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– Dziw­nie wy­glą­da – rze­kła Emma, roz­glą­da­jąc się z nie­po­ko­jem po pu­stym po­ko­ju. 

– Tyl­ko dla­te­go, że nic tu jesz­cze nie ma – od­parł jej star­szy brat Kuba.

Po­wie­dział to ta­kim cha­rak­te­ry­stycz­nym to­nem star­sze­go bra­ta, a Emma od­po­wie­dzia­ła mu tyl­ko gniew­nym spoj­rze­niem. To, że miał już czter­na­ście lat, wca­le nie mu­sia­ło ozna­czać, że wszyst­ko wie le­piej. 

– Wiem o tym! Po pro­stu wy­glą­da... dziw­nie. Wca­le nie przy­po­mi­na na­sze­go domu. 

– Za­cznie go przy­po­mi­nać, kie­dy znaj­dą się w nim wszyst­kie sprzę­ty i me­ble. Nie martw się, Emmo – ode­zwa­ła się mama, któ­ra sta­ła w drzwiach z pu­dłem w rę­kach. – Jesz­cze ty­dzień, a bę­dzie wam się wy­da­wa­ło, że miesz­ka­my tu całe ży­cie. Obie­cu­ję. Chodź­cie te­raz ze mną i po­móż­cie mi roz­ła­do­wać sa­mo­chód. Fur­go­net­ka wkrót­ce przy­wie­zie resz­tę na­szych rze­czy, a naj­pierw chcia­ła­bym prze­nieść do kuch­ni te dro­bia­zgi. 
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Rzu­ciw­szy ostat­nie zmar­twio­ne spoj­rze­nie na nowy sa­lon, Emma po­dą­ży­ła za mamą i bra­tem do sa­mo­cho­du. Stwier­dzi­ła przy tym jed­nak, że w tym no­wym domu bar­dzo po­do­ba jej się jed­na rzecz. Oczy jej roz­bły­sły. Przez okno wi­dzia­ła ogród. Nie był zbyt duży i do tego za­nie­dba­ny, ale naj­waż­niej­sze, że był. Mama mó­wi­ła, że tym prze­ro­śnię­tym krza­kom przy­da­ło­by się małe strzy­że­nie. Wy­naj­mo­wa­ne miesz­ka­nie, w któ­rym miesz­ka­li, od­kąd ro­dzi­ce się roz­sta­li, nie mia­ło w ogó­le ogro­du, a je­dy­nie be­to­no­we po­dwór­ko, gdzie sta­ły ko­sze na śmie­ci. 

Emma z uśmie­chem po­bie­gła za mamą i Kubą. Nie mo­gła się do­cze­kać, aż się roz­pa­ku­je. Dzię­ki ubra­niom i książ­kom sy­pial­nia od razu sta­nie się jej bliż­sza i przy­tul­niej­sza. Przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni wszyst­ko le­ża­ło w pu­dłach. Dziew­czyn­ka nie była na­wet pew­na, gdzie znaj­dzie po­szcze­gól­ne rze­czy, ale po­my­śla­ła, że szu­ka­nie ich może się oka­zać nie­złą za­ba­wą. Tak daw­no nie wi­dzia­ła swo­je­go ulu­bio­ne­go fio­le­to­we­go swe­ter­ka i bam­bo­szy.

Kie­dy już wszy­scy cał­kiem się roz­pa­ko­wa­li czy, jak to na­zwa­ła mama, za­do­mo­wi­li, mo­gli za­brać się za naj­waż­niej­szą część prze­pro­wadz­ki. Przy­naj­mniej we­dług Emmy. 

Sko­ro mie­li już ogród, mama wresz­cie zgo­dzi­ła się, po wie­lu dłu­gich la­tach tłu­ma­czeń typu: „może pew­ne­go dnia” albo „jak bę­dzie­cie star­si”, na to by ku­pi­li so­bie psa. 
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– Mamo...

– Mhm?

– Mamo, czy ty mnie w ogó­le słu­chasz? Wy­glą­dasz, jak­byś się za­sta­na­wia­ła, czy ten ob­raz wisi w nie­od­po­wied­nim miej­scu. Zno­wu. 

Od prze­pro­wadz­ki mi­nę­ło pięć ty­go­dni, a mama Emmy na­dal się mar­twi­ła, czy aby wszyst­ko znaj­do­wa­ło się tam, gdzie po­win­no. Ko­bie­ta za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i po­pa­trzy­ła na cór­kę wzro­kiem peł­nym wy­rzu­tów su­mie­nia. 

– Masz ra­cję, prze­pra­szam. Po pro­stu ja­koś mi tu nie pa­su­je i nie daje mi spo­ko­ju. Te­raz już cię słu­cham. 

– Po­mi­ja­jąc ten ob­raz, kształt kur­ków w ła­zien­ce i skrzy­pie­nie ku­chen­nej szaf­ki – Emma za­czę­ła wy­li­czać na pal­cach – my­ślisz, że je­ste­śmy już pra­wie urzą­dze­ni?

Mama się uśmiech­nę­ła. 

– Tak mi się wy­da­je. A ty? Co o tym są­dzisz? 

– Tak! – za­wo­ła­ła Emma i po­pa­trzy­ła na mamę bła­gal­nym wzro­kiem. – Pa­mię­tasz, jak mó­wi­łaś, że jak się urzą­dzi­my, bę­dzie­my mo­gli po­my­śleć o psie? Nie mó­wię, że po­win­ni­śmy ku­pić psa w tej chwi­li, ale może cho­ciaż się za­sta­no­wi­my, ja­kie­go psa chcie­li­by­śmy mieć i skąd go weź­mie­my? Pro­szę...

Mama po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Nie za­po­mnia­łam o tym, Emmo. Sama już o tym my­śla­łam. Sprawdź, czy Kuba od­ro­bił lek­cje i po­proś, żeby do nas na chwil­kę przy­szedł. 

Emma po­bie­gła scho­da­mi na górę. Była pra­wie pew­na, że Kuba na­wet jesz­cze się nie za­brał za pra­cę do­mo­wą. Sły­sza­ła, jak roz­ma­wiał z ko­le­gą o grze kom­pu­te­ro­wej, w któ­rą gra­li, ale za­nim we­szła na pię­tro, i za­pu­ka­ła do jego drzwi, zdą­żył już prze­łą­czyć ekran na wy­pra­co­wa­nie i sie­dział z miną nie­wi­niąt­ka. 

– O co cho­dzi? Uczę się.

Dziew­czyn­ka czu­ła ogrom­ną po­ku­sę, by po­wie­dzieć mu, że póki co na­pi­sał za­le­d­wie trzy li­nij­ki, ale kłót­nia ze star­szym bra­tem była ostat­nią rze­czą, ja­kiej te­raz po­trze­bo­wa­ła. W ten spo­sób mo­gła tyl­ko spra­wić, że mama się na nich po­gnie­wa i po­rzu­ci te­mat psa. 

– Mama chce z nami po­roz­ma­wiać o kup­nie psa! Mo­żesz zejść na dół? Pro­szę!

Kuba zdjął z gło­wy słu­chaw­ki i pod­sko­czył na krze­śle. Chło­piec pra­gnął psa nie­mal rów­nie moc­no jak jego sio­stra, zwłasz­cza że pa­mię­tał Alfa, psia­ka, któ­re­go przed laty mie­li w swo­im domu. Alf umarł, kie­dy Emma była małą dziew­czyn­ką i nie mo­gła go pa­mię­tać. 

Emma po­pę­dzi­ła na dół do sa­lo­nu, a tuż za nią Kuba, prze­ska­ku­jąc po kil­ka stop­ni. Kie­dy była już przy ma­mie, za­uwa­ży­ła, że mały sto­lik sto­ją­cy przed sofą jest pe­łen sta­rych al­bu­mów ze zdję­cia­mi. Dziew­czyn­ka rzu­ci­ła ma­mie gniew­ne spoj­rze­nie. 

– Po­wie­dzia­łaś, że bę­dzie­my mo­gli po­roz­ma­wiać o psie! – za­uwa­ży­ła. – Nie po­win­naś roz­pa­ko­wy­wać ko­lej­nych rze­czy!
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Ko­bie­ta się ro­ze­śmia­ła.

– Nic nie roz­pa­ko­wu­ję. Chcia­łam zna­leźć zdję­cia, któ­re ko­niecz­nie po­win­ni­ście zo­ba­czyć. Spójrz­cie. Wie­cie, kto to jest? 

Emma i Kuba przy­pa­trzy­li się fo­to­gra­fii przed­sta­wia­ją­cej dziew­czyn­kę o po­waż­nej twa­rzy i ciem­nych wło­sach z grzyw­ką. Emma stwier­dzi­ła, że dziew­czyn­ka jest tro­chę do niej po­dob­na, choć ra­czej nie pa­mię­ta­ła, by kie­dy­kol­wiek no­si­ła ta­kie ogrod­nicz­ki...

– To ty, mamo, praw­da? – spy­tał Kuba. – To było w Ja­po­nii?

– Aha. – Mama po­ki­wa­ła gło­wą. – Mia­łam wte­dy oko­ło sze­ściu lat.

Emma przyj­rza­ła się uważ­nie zdję­ciu. Mama nie opo­wia­da­ła zbyt wie­le o swym ży­ciu w Ja­po­nii. Wy­je­cha­ła stam­tąd na stu­dia do in­ne­go kra­ju, i tu po­zna­ła tatę dzie­ci. Od cza­su stu­diów bar­dzo rzad­ko wra­ca­ła w ro­dzin­ne stro­ny. Ich ja­poń­scy dziad­ko­wie, któ­rych Emma i Kuba na­zy­wa­li Sobo i Sofu, co po ja­poń­sku ozna­cza „bab­cia” i „dzia­dek”, przy­sy­ła­li im pre­zen­ty na świę­ta i dzwo­ni­li raz na kil­ka ty­go­dni. Emma spo­tka­ła ich jed­nak tyl­ko raz, kie­dy przed kil­ku laty przy­le­cie­li do nich z wi­zy­tą.

– Wła­śnie to chcia­łam wam po­ka­zać. – Mama prze­rzu­ci­ła stro­nę w al­bu­mie i wska­za­ła tę samą dziew­czyn­kę ubra­ną w ogrod­nicz­ki, ale tym ra­zem sie­dzą­cą obok psa i obej­mu­ją­cą jego szy­ję. Dziew­czyn­ka i pies wy­glą­da­li na prze­szczę­śli­wych. Emma aż pi­snę­ła z za­chwy­tu. 
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Kuba wy­wró­cił ocza­mi. 

– Ni­g­dy nie mó­wi­łaś, że w dzie­ciń­stwie mia­łaś psa, mamo!

– Ale sło­dziak... Co to za rasa? – spy­ta­ła Emma z gry­ma­sem na twa­rzy. Zwy­kle bły­ska­wicz­nie roz­po­zna­wa­ła rasy psów. Na ścia­nie w swo­im po­ko­ju mia­ła za­wie­szo­ny pla­kat z ga­ze­ty przed­sta­wia­ją­cy mnó­stwo prze­róż­nych psia­ków. Jed­nak ta­kie­go jak na zdję­ciu mamy ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła. 

– A masz pew­ność, że to nie lis? – spy­tał Kuba, zer­ka­jąc na nie­wiel­ką fo­to­gra­fię. – Ma pysz­czek jak u lisa i ta­kie ostro za­koń­czo­ne uszy! Do tego pu­szy­sty ogon.

– Nie, jest znacz­nie grub­szy od lisa – uzna­ła Emma w za­my­śle­niu. – Ale ro­zu­miem, co masz na my­śli. Ma na­wet lisi ko­lor, taki czer­wo­no-ru­do­zło­ty. 

Mama się ro­ze­śmia­ła. 

– To nie lis. To ja­poń­ska rasa zwa­na Shi­ba. Miał na imię Kin, co ozna­cza „zło­ty”. – To mó­wiąc, uśmiech­nę­ła się do fo­to­gra­fii. – Był cu­dow­ny. Naj­mil­szy pies na świe­cie. Nie od­stę­po­wał mnie na krok, kie­dy by­łam dziec­kiem. Był jak­by moją nia­nią. Szcze­kał na bab­cię i w ten spo­sób ostrze­gał ją, że od­peł­złam za da­le­ko i po­win­na mnie pod­nieść. 

– Jest na­praw­dę wspa­nia­ły. Wy­glą­da, jak­by się uśmie­chał. Co po ja­poń­sku ozna­cza Shi­ba, mamo? – Emma zna­ła za­le­d­wie kil­ka słów w oj­czy­stym ję­zy­ku swej mamy, na przy­kład wła­sne imię albo imię bra­ta.

Jej brat miał na imię Ben­ji­ro, co ozna­cza­ło „spo­koj­ny”. (Emma uzna­ła, że mama i tata nie do koń­ca z nim tra­fi­li). Jed­nak chło­piec zo­stał po pro­stu Kubą i mało kto wie­dział, że jego peł­ne imię mia­ło swe ko­rze­nie w ję­zy­ku ja­poń­skim. Je­śli cho­dzi o Emmę, było tro­chę ina­czej. Jej ofi­cjal­ne imię brzmia­ło „Emi­lia”, ale mama od za­wsze na­zy­wa­ła ją Emmą. Wy­ja­śni­ła, że imię dziew­czyn­ki ozna­cza „pięk­ny dar”. Ro­dzi­ce pra­gnę­li, by ich dzie­ci otrzy­ma­ły imio­na o uni­wer­sal­nych war­to­ściach. Em­mie się to po­do­ba­ło. Uwa­ża­ła, że faj­nie jest mieć dwa róż­ne imio­na.

– Peł­na na­zwa rasy to Shi­ba Inu – za­czę­ła mama. – Inu to po pro­stu „pies”, a Shi­ba nie jest do koń­ca zro­zu­mia­łym sło­wem. Ist­nie­je drze­wo o po­dob­nej na­zwie, któ­re je­sie­nią sta­je się czer­wo­no­zło­te. We­dług in­nych na­zwa rasy ozna­cza „mały”. W jed­nym ze sta­ro­ja­poń­skich na­rze­czy sło­wo Shi­ba zna­czy „mały”, a psy tej rasy są ra­czej nie­wiel­kie – do­da­ła ze śmie­chem. – Kin wy­glą­da tu­taj na du­że­go, ale to ja by­łam bar­dzo ma­lut­ka...

– Czy ho­du­je się je u nas? – za­in­te­re­so­wa­ła się Emma. Po­sia­da­nie ja­poń­skie­go psa mo­gło­by być czymś na­praw­dę su­per. Do tego dziew­czyn­ka po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić to uczu­cie, gdy wy­bie­ra się na spa­cer do par­ku, a tam inni wła­ści­cie­le czwo­ro­no­gów py­ta­ją się na­wza­jem o rasy swo­ich pu­pi­li. Ona przy­naj­mniej za­wsze o to py­ta­ła, je­śli nie roz­po­zna­ła ja­kiejś rasy. Więk­szość lu­dzi uwiel­bia­ła opo­wia­dać o swo­ich zwie­rza­kach. 

– Do­pie­ro za­czy­na­ją je tu­taj ho­do­wać – oznaj­mi­ła mama, pa­trząc na Emmę i Kubę. – Wie­cie, że w week­end roz­ma­wia­łam z Ma­ri­ko? – Ma­ri­ko była przy­ja­ciół­ką mamy jesz­cze z cza­sów szkol­nych. Ona rów­nież po­cho­dzi­ła z Ja­po­nii i cza­sa­mi ich od­wie­dza­ła. – Jej ko­le­ga Kaii zaj­mu­je się ho­dow­lą wła­śnie Shi­ba Inu. Po­dob­no Kaii miesz­ka cał­kiem nie­da­le­ko i aku­rat uro­dził mu się miot szcze­niąt...

Kuba uśmiech­nął się sze­ro­ko. 

– Mamo! Czy ty wła­śnie po­wie­dzia­łaś, że mo­że­my jed­ne­go wziąć?

Emma była zbyt pod­eks­cy­to­wa­na, by co­kol­wiek po­wie­dzieć, więc po pro­stu przy­tu­li­ła mamę naj­moc­niej jak po­tra­fi­ła. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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